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W I A D O M OŚ CI  K U D O W Ę .
Process przeciw Polakom.

S z e ś ć d z i e s i ą t e  p o s i e d z e n i e  d n i a  2.  L i s t o p a d a
(  Dokończenie.)

Prezes powołuje Dr. Niegolewskiego przed kratki.
* 03 . , , .. .

W ładysław Maury cy iKiegolewski ma lat 2b rehgn  
katolickiej,  jest syneii pu łkow nika Andrzeja Niegolewskiego, dziedzica 
N iegolewa w powiecie bukowskim. U kończyw szy  nauki giranazyalue 
chodził na uniwersyte t w B onn ,  słuchał tam praw a i został latem 1845. 
ro k u  na doktora prawa prom ow any. - Polem zwiedził wraz z ojcem 
kąpiele morskie w  O s te n d e ,  wojażował po całej Belgii i powrócił do 
N iegolew a w końcu  W rześn ia  1845. roku. Teraz  iniał zamiar wstąpić 
do  sądu w  Ehrenbreitenste in  jako auskulta tor i dla tego zgłosił się do 
dyrek to ra  owego sądu.

Nieuiszczenie się z d ługów , które poprzednio  nastąpić było  p o ­
w inno ,  przeszkadzało mu wówczas, jak powiada, wstąpić do praktycznej 
s łużby  sądowej.

D o  stanu w ojskow ego nie należy-. D oktorow i Niegolewskiemu by ło  
w iadom o, że towarzystwo dem okra tyczne Polaków  we F rancy i od  da­
w nego czasu spisek szerzy ło ,  którego celeui b y ło ,  aby  wszystkie pro- 
w iucye dawnej Polski od państw  z klóreini teraz są połączone orężem 
w ysw obodzić  i takow e w jedno państwo pod  rządem dem okra tycznym  
zjednoczyć.

Dnia 7. G rudnia  1645. roku  b y ł  na po low aniu  u hrabiego Łąckiego 
w  Chraplewic i tam zabawił przez dwa dui i tyleż nocy.

Napoczątku Stycznia 1846. roku  w ykonał przysięgę na wierność 
i został do związku spiskowych przyjęty.

Przeznaczenie odebra ł ,  aby  r e w o l u c y i  p i ó r e m  s ł u ż y ł .  Dla 
spisku był czynnym w sposób następujący.

1) W  miesiącu S tyczniu  1846 r. dał Ludwik Mirosławski polecenie 
Buchowskiemu kontrolerow i landszafty, aby  z Poznania osobę zdatną 
do  Lipska posła ł ,  żeby  dem okratom  tamtejszym udzielił wiadomości, iż 
chcą rew olucyą  rozpocząć.

W ied z ia ł  że Niegolewski miał być czynnym  w rewolucyi.  Polecenie 
to  spełnił Niegolewski. W  celu tym odjechał dnia 10. Stycznia 1846. 
r o k u  z Poznania przez Berlin i K oeten  do Lipska.

2) Dnia 18. Lutego 1846 roku  popołudniu  o godzinie 4 p rzy b y ł  do 
Apoloniusza Kurow skiego  w Bolewicach. U  tego bawił się wówczas 
W y s o c k i ,  cz łonek ceutralizacyi towarzystwa dem okra tycznego  w W e r ­
sa lu ,  k tó ry  by ł przeznaczony na dow ódzcę w Krakowie.

Z W yso ck im  rozmawiał Niegolewski przez czas dosyć długi,  po ­
w iedzia ł ,  ze wybuch rew olucyi pomimo aresztow ań nastąpić nlusi, w y­
magał aby W y s o c k i  na miejsce swoje do K ra k o w a od jecha ł ,  napisał 
różne  adresy  kazał mu przez K urow skiego  na rachunek  w spólnej kassy 
w Poznaniu na podróż 100 tal. wypłacić i udzielił mu wiadomość o znaku 
poznania się spiskowych.

Z nak  ten składał się z pytania: «od kogo p rzychodzic ie?» i z o d p o ­
wiedzi:  «od dziadusia z K ra k o w a .»

3 )  K urow ski po ukończeuiu  podróży  z W y s o c k im  pojechał konno 
duia 23go Lutego do Poznania i zdał o tern rapor t  Niegolewskiemu. 
Niegolewski kazał m u, aby  się o paszport do K rakow a natychmiast w y­
stara ł,  albowiem ma zasięgnąć wiadomość jak rzecz tam stoi. Kurowski 
wystara ł się o paszport,  pow rócił 26. Lutego do Poznania i otrzym ał od 
Chamskiego i Niegolewskiego polecenie, aby  natychmiast do Krakowa 
pojechał. P rzy  tem zwrócił mu Chamski 100 tal. k tóre wyłożył.

Po po łudniu  o trzym ał jednak  inny roskaz ,  ponieważ tymczasem 
spiskowi otrzymali w iadom ość, że się powstanie w K rakow ie  nie udało.

Niegolewski kazał mu dwie skrzynie z b ronią z kordelasami z k tó­
rych  jedna pod firmą fortepianu angielskiego i pod  adresem G reylicha 
nauczycie la  muzyki do Falka Fabiana w P oznaniu ,  d ruga zaś pod 'firm ą 
wina dla Ł ąckiego  do  D a n y Sza gościnnego w  Pniew ach przybyły, do 
Bolewic zawieść i lam ukryć.

K urow ski w ypełnił  polecenie i zakopał fuzye i kordelasy w sk rzy­
niach zniadujące s i ę , w stodole w Bolewicach.

4 )  Osobliw ie czynnym okazał się Niegolewski w zbrodniczem przed 
siewzięciu z dnia 3. M arca 1846. roku.

N ależał do  dow ódzców  całego przedsięwzięcia. J u ż  przed dniem

3. Marca objeżdżał okolice P o z n a n ia , aby  chłopów  Polaków z miejsc 
sąsiedzkich do sp raw y  rew o lucy jne j  nakłonić. D o bram forteczuych 
kazał trzy przypraw ione klucze we W r o c ła w iu  dorobić  podług odcisku 
o który  się w ystarał porucznik Mackiewicz. W sp ó ln ie  z Chamskim d o ­
pomógł u łożyć cały plan niespodzianego napadu  na fortecę.

Następnie posłał dnia 2. M arca sp iskow ego, k tó rego  nazwisko j e ­
szcze nie o d k ry to ,  z karteczką przez niego napisaną, lecz nie podpisaną 
do Apoloniusza Kurow-skicgo, żądając aby  przez oddaw cę  wiadom ą m a 
fórę z zbożem przysłał,  ,

Ustnie zaś powiedział ów posłaniec do K urow sk iego , ze pow stan ie  
ma w ybuchnąć w nocy z 3 na 4 .M arca ,  iz spodziewają się go w  Poznaniu 
z tylu ludźmi, z ilu tylko można i że interesa w  K rakow ie  wyśmienicie 
idą, ponieważ Austryacy już z Podgórza i W iliczk i ustąpili.

W  skutek nakazu Niegolewskiego odes ła ł K urow sk i  nazajutrz  z B o­
lewic broń  zaprzęgiem swoim.

Niegolewski by ł  obecny  przy  ostalniem naradzen iu  się spiskowych, 
które się jeszcze w krótce  przed wybuchem  rew olucy i m iędzy 6 a 8  go ­
dziną wieczorem w mieszkaniu Chamskiego w  Poznan iu  o d b y w a ło ,  b y ł  
z Chamskim przeznaczony na fortecę i udał  się u zb ro jo n y  dubeltów ką, 
2  pistoletami i ko rde lasem , na cmentarz garnizonowy.

G dy  jednak  o godzinie 10^ wieczorem 2 spółspiskowi oficerowie 
pruscy tam donieśli,  że całe przedsięwzięcie p rzez  ś rodki kom endanta  
fortecy zostało zn iweczone, pobiegł jeszcze na  innne  miejsca zgrom a­
dzenia , aby  to ogłosjć , pow rócił  z Chamskim późno  w  n o cy  do m ie­
szkania jego i został dnia 4. M arca między 7 i 8 godziną zraną jeszczę 
w zupełnie  zawalanym ubiorze przez komissarza policyi Klima tam ie  
aresztowauy.

Niegolewski mieszkał od dnia 14. L utego  1846. ro k u  u  Chamskiego; 
codziennie przychodziło  mnóstwo Polaków  do mieszkania tego i m iewa­
no rozmowy, które zapow iadały  powstanie.

Z resztą twierdził Niegolewski tak p rzy  aresztow aniu ,  jako też pod ­
czas pierwszego śledztwa sądowego, że całą lioc z 3. na 4. Marca w m ie ­
szkaniu pani Kosińskiej przepędził  i gdy  ta zaprzeczyła  tę okoliczność 
p rzyznał  się do nierzetelności twierdzenia.

O raz  znagłił jeszcze spółoskarzonego W ojc ie ch a  H eicbla, aby  p o d ­
czas śledztwa skrutynia lnego udaw ał w ary a la ,  ponieważ się dow iedzia ł 
ze on o broni z Bolewic odesłanej zeznania poczynił,  k tó re  jem u  i spół-  
spiskowym szkodziły.

Obźałowany Niegolewski przyznaje, że się z pism ulotnych demokraty­
cznych dowiedział o usiłowaniach towarzystwa demokratycznego. Prezes 
oświadcza, iż według podań Emila Moszczeńskiego miał mu opowiadać ob- 
żałowany, że konstytucyra w Polsce miała być zaprowadzona na wzór ame­
rykańskich stanów. Niegolewski temu zaprzecza. — Obrońca Niegolewskie­
go pan Gall uprasza o sprawdzenie następujących okoliczności ze względu 
na podania Emila Moszczeńskiego: 1 )  protokuł z nim spisany zaczyna się! 
od jego życzeoia, aby go zapy tyw ano ,  a wszystko zezna, co tylko od 
niego dowiedzieć się chce władza; 2 )  prosił o ukrycie swego nazw iska:
3 )  że podpisy poczynione z oryginaluego p ro toku łu , nie mają zamieszczo­
nego nazwiska Moszczeńskiego; a 4 )  w protokule oryginalnym nazwisko 
Moszczeński dopisane jest bledszym atramentem.

Obźałowany Niegolewski utrzym uje, że nie został przyję ty do związku, 
nie składał przysięgi,  o czem doniósł także Moszczeński Emil i nifcodbył po­
dróży do Lipska.

Mirosławski dawniej twierdził w śledztwie przedwstępnem, że w Li­
psku byli agenci sprzysięźenia, że Niegolewski należał do spisku i być ła­
two może, że zlano na Niegolewskiego polecenie, które otrzymał K uro­
wski od niego, dziś Mirosławski odwołuje to i powiada , że wcale obżało- 
wanego nie znał i tylko wiedział o pułkowniku Niegolewskim sławnym 
z szarży jednej w wojnie.

Do Bolewic przybył tylko przypadkiem obźałowany i chciał się widzieć 
z Łąckim, spotkał tam Kurowskiego poraź pierwszy. Nie rozmawiał tam 
z Wysockim i nie dał żadnego polecenia Kurowskiemu. Utrzymuje, że 
nie miał udzału rewolucyjnego w d. 3. Marca lubo przepędził noc z 3 .  na
4. Marca u Chamskiego, u którego mieszkał od 19. Lutego. I ten ustęp 
osnowano na podaniach Moszczeńskiego Emila.
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Nie n am ów ił współobżałowanego H e  i c h i  a ,  aby  udaw ał  obłąkanego 

w  czaste śledztw a, k tó ry  przez pew ien  czas darł na sobie u b ió r ,  niedo- 
rzeczy  gadał i ryczał. P an  Gall składa a tes t ,  jako w  rzeczy samej cierpiał 
Heichel obłąkanie zm ysłów . Heichla p rz y w o ła n o , odczytano mu daw niej­
sze zeznania, on odpow iada : nic nie w iem , w szystkom  zapomniał i Niego­
lewski do niczego mnie nie namawiał.

Moszczeński i K u row sk i  odw ołu ją  sw oje zeznania.
P rzy s tąp ion o  do słuchania ś w ia d k ó w :
1) Karól Kirchstein stróż w kamienicy Jaraczewskiego zeznaje ,  źe Nie­

golew ski do pew nej osoby powiedział po p o lsku : obieżdźaj w sie ,  a p o ru ­
szaj im su m ien ia , aby  przybyli na czas oznaczony.

2 )  J a n  R ochowiak służący Jaraczewskiego p ow iada ,  źe 3. M arca wie­
czorem o godzinie 1 0  wrócił Chamski z oso bą ,  k tó rą  brał za Niegolewskie­
go , do domu.

3) Komissarz policyi K l iem : kiedym z rana 4. Marca p rzy s tąp i ł  do 
prze trząsan ia  pomieszkania Chamskiego między godziną 7  a 8 ,  Niegolewski 
w y sz e d ł  z jego pokoju  z zwalanemi butami i pantalonami.

4)  Strzelec Ł ąck ieg o :  Niegolewski p rz y b y ł  w  L u ty m  1 8 4 6 -  do Chra- 
p lew a i p y ta ł  o W ła d y s ła w a  Łąckiego , on mu o p o w ia d a ł ,  źe p rze t rzą ­
śnięto d w ó r  i Łącki o tem jeszcze nie wie. P y ta ł  go gdzie jes t  Ł ą c k i , od­
p ow iedz ia ł:  w  Bołewicach.

5. K ucharz  Jan iszew ski p o tw ie rd z a , że Niegolewski p rz y b y ł  do Bole- 
w ic  i chciał m ów ić  z Łąckim.

Od ob udw óch  ostatnich św iadków  nie odebrano przysięgi.
P a n  G ro the  w  zastępstwie p ro k u ra to ra  odw ołu je  się do zeznań Emila 

Moszczeńskiego i K urow skiego  A poloniusza niczero n iezachwianych, z nich 
wywodzi w inę obźałowanego Niegolewskiego i wnosi o ukaranie  go za 
zb rodn ią  k ra ju  w ed ług  §. 9 2 .  i 95 -

Obrońca Niegolewskiego pan G all,  temi przemawia s ło w y :  każdy wy­
padek poli tyczny  w ażnie jszy  skoro  się ro sp oczą ł ,  zostanie wcześniej czy 
później op iew any  przez p o e tó w ;  polska rew olucya  z r .  I 8 4 6 z n a l a z ł a  w  Emilu 
Moszczeńskim zawcześnie swego piewcę, na jego  poezyach .osnow ano  akt o -  
skarzenia. P o w s ta ły  jego  podania w ten sp o só b ,  ze inkw iren t  z nim przez 
d w a  dni rozm aw iał w  więzieniu i potem spisał p ro toku ły .  Moszczeński po­
ło ż y ł  w a ru n e k ,  aby  zamilczano o jego n azw isk u ,  z początku dotrzym ano 
p rzy rzeczen ia ,  ale później nazwisko dopisano. P ro to k u ł  rospoczyna  się 
życzeniem Moszczeńskiego, ażeby go tylko p y ta n o ,  a w szystko  opowiadać 
bę d z ie . . . .  O bza łow any tego rodzaju  ma p o w o d y  do zeznań wszystkiego, 
choćby i k łam stw a. I  co do form y u ch yb ion o  w  p ro to k u le , bo dopisano 
później nazwisko Moszczeńskiego na początku p ro toku łu .  T akim  protok u -  

łem można się dopuścić nadzw ycza jnych  n ad u ży ć ,  odpisy  porobiono  tego 
p ro to k u łu  do rozm aitych a k t ,  obżałowani niewiedzieli ,  k to te zeznania p o ­
czynił i zostali niemi do m ylnych  zeznań uwiedzeni. P ro to k u ły  te rzucają 
złe światło  ma śledztwo przedw stępne.

K urow sk iego  odw ołania  zaś są uzasadnione, kiedy dowiedziono mu, że 
w  ciągu śledztwa rekognoskow ał niewłaściwrą osobę ,  w ięc bardzo ła tw o  
m óg ł poczynić mylne podania. P an  Gall przechodzi następnie do szczegó­
łó w  i p ow iada ,  że M oszczeński rospoczął zeznania sw e od poezyi czyli 
zm yślenia ,  iż Niegolewski ju ż  w Bonn know ał spiski pomiędzy studentami. 
O dparto  ten zarzu t zaświadczeniem w ładzy  uniwersyteckiej. D rug iem  zm y­
śleniem je s t ,  że Niegolewski składał przysięgę na wierność zw iązkow i. In ­
k w ire n t  nie  w y ja śn i ł ,  gdz ie ,  k iedy i przed kim. Podobnie  niema najmniej­
szego d o w o d u ,  źe Niegolewski b y ł  w  Lipsku.

Mirosławski czyniąc zadosyć woli w ładzy, p o tw ierdz ił  w  tej mierze to, 
cziego od niego żądano.

P o d łu g  Emila Moszczeńskiego miał być Niegolewski jedn ym  z p rzy w ó dz-  
có w  sp rzys ięźen ia , j e s t  to sąd ind iw idualny , nie p o p ar ty  żadnym faktem.

Najbajeczniejszą przecie pow ias tką  Emila Moszczeńskiego je s t  podanie 
o kluczach fortecy, raz  pow iada , źe podoficer Konkiewicz odciski w w osku  
po ro b i ł ;  drugi raz  źe porucznik  Mackiewicz, do nich zaś miał kazać d o ro ­
bić klucze Niegolewski to w  W r o c ł a w i u ,  to w Poznaniu .

Z w szystk ich  podań w  akcie oskarżenia zamieszczonych to ty lko dow ie­
d z io n o ,  źe Niegolewski by ł  w  K o e th en ,  że z rana  4. Marca miał powalane 
b u ty  i panta lony, ale z tego żadna nie w ypada karogodność i dla tego w n o ­
si o uznanie  obźałowanego n iew innym .

S z e ś ć d z i e s i ą t e  p i e r w s z e  p o s i e d z e n i e  3.  L i s t o p a d a .

P rzed  kratkami s taw a Nikodem Kierski.

304.
Nlfcodem Józef Kierski, l iczy  la t 29 ,  w y z n a je  religią 

k a to l ic k ą ,  u r o d z i ł s i ę  w  G o g o łe w ie  p o w ia tu  S z re m sk ie g o ,  zw ied za ł  gim- 
n a z y u m  w  P o z n a n iu ,  nas tęp n ie  w p rzec iągu  2  la t  akad em ią  w E lden ie ,  
d z ie r ż a w i ł  pote 'm w  r o k u  1843. w ie ś  K o k o s z y n  w  p o w ie c ie  K ościańsk im , 
o d s tąp i ł  tej d z ie r ż a w y  w ro k u  1845. i p r z e p r o w a d z i ł  się do  B arzew o  p tu  
W a c h o w s k ie g o  d o  teśc ia  sw e g o  J a n a  N e p o m u c e n a  K iersk iego .

W  18. p u łk u  o b r o n y  k ra jo w e j  jes t  p o ru c z n ik ie m  k a w a le ry i ,  a za 
o b ra z ę  ż a n d a rm a ,  sk a z a n o  go  ju z  d a w n ie j  na  l ł d n i o w ą  k a rę  więzienia .  
Z n a le z io n o  u  n iego  p ism a a r u k o w ą n e ;  N o w o ro c z n ik  d e m o k ra ty c z n y ,  
w y p is y  d o  te o ry i  ja z d y  i p ism o to w a rz y s tw a  d e m o k r a ty c z n e g o  po lsk ieg o ;  
są on e  m ię d z y  rzeczam i zab ra n e m i o z n a c z o n e  N r. 90. l i s ty  a s s e rw a e y jn e j .

Z  ty c h  i in n y ch  p o d o b n y c h  p ism , z k tó ry c h  jeszcze  W y s o c k i e g o  
k u rs  sztuki wojskowe'j w ym ien ić  na leży ,  p o w z ią ł  K iersk i  o  to w a rz y s tw ie  
d e m o k ra ty c z n e m  i jeg o  zam iarach  n a sam p rz ó d  w iado m o ść  i p r z y łą c z y ł  
się nas tęp n ie  sam do  sp isk o w y ch  w  K sięs tw ie  pozn ańsk iem .

J u ż  na  p o c zą tk u  r o k u  1844. b y ł  na  p o lo w a n iu  p rz ez  A lbina i A dolfa  
b ra c i  M alczew sk ich  w P o w id z u  d a n e m ,  n a  k tó rem  w y s ła ń c y  z K r ó l e ­
s tw a  po lsk iego  z rep re z e n ta n ta m i W ie l k ie g o  K sięs tw a  co do  p lanu  po li­
ty c z n e g o  p o ro zu m ie ć  się chcieli i z a m ia ry  sw e  zd rad za l i  o b ecn i  postaw ą. 
Po  u fo rm o w a n iu  się to w a rz y s tw a  łow czego ,  p rzys tąp i ł  do  n iego  i b y ł  na  
z g ro m a d z e n iu .w  C h ra p le w ie ,  G leźn ie  i S z a r le ju .  S łu ż ą c e m u  sw o je m u  
R e ich o w i  i s tan g re tow i s w e m u  B rzez ińsk iem u  p o w ied z ia ł  w te u c z a s ,  że 
r e w o lu c y a  w y b u c h n ie ,  n ad m ien ia jąc :  p ó ź n ie j ,  to  b ę d z ie  in a c z e j ,  w te n ­
czas b ę d z ie  w szy s tk o  nasze.

D n ia  14. L u te g o  r. 1846. b y ł  w  P o z n a n iu  i s ta ł w  b aza rze .  T a m ż e  
o d w ie d z i ł  go in n y  cz łon e k  sp isk u ,  p o w ied z ia ł  m u ,  że sp rzysięźeu ie  o d ­
kry to ,  p o k a z a ł  m u  spis z aw ie ra ją c y  nazw iska  ty ch  o sób ,  k tó re  rząd o w i 
ja k o  u cz es tn icy  b y ły  zn an e  i d a ł  m u  z lecen ie ,  n iek tó ry ch  z n ic h ,  szcze­
g ó ło w o  zaś Jó z e fa  S z o łd r sk ieg o  o tem u w iado m ić  i ich za in fo rm o w ać .  
K ierski to  p rzy ją ł .  D n ia  16. w y je c h a ł  p rz e d  o b iad em  z P o z n a n ia ,  z a je ­
cha ł w Szm iglu  d o  d z iek a n a  K n o lińsk iego  i u d a ł  się zlain tąd  d o  P o p o w a  
niem ieck iego .

T a m ż e  z ap o zn a ł  się ze  S zo łd rsk im  ja k o  w y s ła n ie c  n a c z e ln ik ó w  s p i ­
s k o w y c h ,  d o n ió s ł  m u  o o d k ry c iu  w ład z  i w e z w a ł ,  a b y  um k n ą ł  p rz e d  
a r e s z to w a n ie m ,  do  k tó reg o  z a p e w n ie  się sp o so b ią ,  g d y ż  n a cze ln icy  je sz ­
cze  za m ia r  mają n a p a d  na  P oznań  usku teczn ić .  Ż ąda ł n as tęp n ie  o d  S z o łd r ­
sk iego  św ież y c h  koni do  dalsze j  swe'j p o d ró ż y  d o  L e sz n a ,  nadm ien ia jąc  
p rz y  tem , że  w d ro d z e  i do  K lo n ó w c a  d o  S zczaw iń sk ieg o  w stąp ić  musi, 
k tó re m u  p o d o b n e  don ies ien ie  m a  oznajm ić. S z o łd r sk i  w p ra w d z ie  p ó ­
źnie j p o d a n ie  to  czę śc io w o  c o fn ą ł ,  o d w o łu je  się je d n a k  co  d o  tego  o d ­
w o ła n ia ,  co  w tym  w zg lędz ie  u S zo łd r sk ieg o  na s t ro n ie  108 p o w ied z ia n o .  
K iersk i w ięc  n a tych m ias t  —  już  b y ł  w ie c z ó r  —  końm i S z o łd r sk ie g o  o d ­
jech a ł  i w  K lo n ó w c t t ,  d o k ą d  d o p ie r o  w  n o c y  p r z y b y ł ,  n a  S z c z a w iń ­
sk iego  z a p u k a ł .

D n ia  I. M a rc a  zn ó w  d o  P o z n a n ia  p r z y j e c h a ł ,  g dz ie  od  p e w n e g o  
sp ó lsp is k o w e g o  w iad o m o ść  o d e b r a ł ,  że  w y b u c h  w k ró tc e  nastąpi i o n  
je szcze  p rzed  o d jazd e m  co ś  b liższego  się d o w ie .  P rzy  d rug ie j  ro zm o w ie  
ta o so b a  p o w ied z ia ła  m u ,  że p o w s ta n ie  w iec zo re m  d n ia  3. M a rc a  w y b u ­
ch n ie  i żąd a ła  o d  niego, ż e b y  aż d o  tego czasu  w P o z n a n iu  zos ta ł  a lb o  
p o w ró c i ł  i o  g odz in ie  4. do  p o m ieszkan ia  k a n d y d a ta  p raw n icze g o  C h a m ­
sk iego  p r z y b y ł ,  gdzie  d o p ie ro  się o  tem  n a rad z ić  z am ie rza ją ,  jak ie  p r z e ­
znac zen ie  k tó r y  o d b ie rze .  K ierski p r z y b y ć  p rz y r z e k ł  i ż ą d a n o  ty lk o  
od  niego, a b y  ty le  b ro n i ,  ile ty lko  b ęd z ie  m ó g ł ,  z so b ą  p rzy w ió z ł .  P o ­
w ró c i ł  po tem  d o  B a r z e w a ; s łu żąc y  je g o  E u g e n iu sz  R eich  m usia ł  k u le  
lać i te —  ( b y ł o  ich 5 0  s z t u k )  — razem  z p las tram i,  z to rb ą  m yś liw ską ,  
w  k tó re j  się p ro c h  z n a jd o w a ł ,  z d w o m a  d u b e l tó w k a m i ,  d w o m a  p o je d y ń -  
czem i p is to le tam i i je d n y m  p a ła s z e m ,  dn ia  3 M a rc a  na  ten  w ó z  w łoży ł,  
n a  k tórym  K iersk i d o  P o z n a n ia  po jec h a ł .  O k o ł o  5. godz . tam że w iec zo  
re m  p rz y b y w sz y ,  za je ch a ł  do  b a z a ru  i p o sz e d ł  d o  p o m ie sz k a n ia  C h a m ­
skiego . T am że  o s o b ę ,  k tó ra  go  z am ó w iła  i trz ech  in n y c h  zastał.  O św ia d  
cz o n o  m u ,  jak im  sp o s o b e m  p rze d s ięw z ięc ie  u sk u tec zn ić  się m ające  p r z y ­
sp o s o b io n o  i jak im  sp o s o b e m  w y k o n a n e  b y ć  miało , szcze g ó ln ie ,  że  
w n o c y  o g od z in ie  l i i  w  ty m  sam ym  czasie  lak na w a ro w n ią  W i n i a r y  
jak o  i n a  w a ro w n ią  R e fo rm a tó w  n a p a d n ą ,  w sz y s tk ie  w  mieście o d w a c h y  
zn iesą  i w ięźn ió w  p o l i ty c z n y c h  uw oln ią .  P u szczen ie  trzech  ra k ie t  p o d  
W ii i i a ra m i  będ z ie  z n a k ie m ,  że w z ię to  fo r tecę  i że  ruch  w mieście  zacząć  
się ma. P o w ie rz o u o  m u  d o w ó d z tw o  je d n e g o  o d d z ia łu ,  z k tó ry m  ku  
W in i a r o m  u d a ć  się miał  i p o w ie d z ia n o  m u ,  że go  w  p e w n e m  m ie jscu  
zas tan ie  i p o  h a ś le ,  k tó r e  mu o z n a jm ią ,  pozna .  P ocze in  się o d d a l i ,  j e ­
d n a k ż e  o g odz in ie  7. d o  p om ieszk an ia  C h a m sk ie g o  p o w ró c i ł .  W s z y s tk ie  
p o k o je  l iap e łn ion ie  b y ły  lu d źm i;  z ty ch  o sób ,  z k tó rem i p ie rw szą  m ia ł 
ro z m o w ę ,  ty lk o  je szcze  j e d n a  b y ła  obecn ą .  P o s ta n o w io n o ,  a ż e b y  ci, 
k tó r z y  w mieście do  czy n ien ia  m ie li ,  o so b y  w y ż sz y c h  w o js k o w y c h  i u r z ę ­
d n ik ó w  c y w i ln y c h  w m o c  sw o ją  d o s tać  się s ta ra l i ,  k to b y  zaś r a b o w a ł  
lu b  u ż y w a ł  na b e z b ro n n e g o  b ro n i ,  m ia ł  b y ć  śm ierc ią  u k a ra n y .  K i e r ­
ski n as tęn ie  d o  s tan cy i  sw o je j  się u d a ł  i n ie m ia ł  w  n o c y  n a s tęp n e j  p r z y  
ro z r u c h a c h  u d z ia łu ,  g d y ż  so b ie  sk u tk u  p o m y ś ln e g o  nie ro k o w a ł .

K ró tk o  p rz e d  3. M arcem  s ły sza ł  o d  k o g o ś ,  że p o l iey a  N e p o m u c e n a  
S a d o w sk ie g o  ś ledzi i te nże  s ta ra  się d o s tać  za g ran icę .  K iersk i p r z y ją ł  
w y w iez io n e  go i u sk u te c z n i ł  tak o w e .

Z  w ięz ien ia  chc ia ł  ta je m n y m  sp o so b em  ż o n ie  sw o je j  k a r te c z k ę  p o ­
s łać ,  k tó ra  się w  V o l.  I. kart .  42. z n a jd u je  i d o sy ć  w y ra ź n e  p o c z u w a n ie  
się d o  w in y  zaw ie ra .

Obźałow any p o w ia d a ,  źe w praw dzie  czy ty w a ł  pisma demokratyczne, 
ale nie należał do sprzysięźenia. Był na polow aniu  u Malczewskich, nie 
widział przecie żadnych w ysłańców  z kró lestw a p o lsk iego , nic powiadał 
służącemu sw emu o żadnych zamiarach rew olucy jnych .  W p raw d z ie  by ł  
1 4 .  Lutego 1 8 4 6 .  w Poznaniu , ale mu W oln iew icz  nie pokazał listy sp rzy -  
s ięzonych , ty lko  kartkę z nazwiskami tych osób, które mogły się obawiać 
aresztowania. Czyniąc zadosyć życzeniu W oln iew icza ,  pojechał do Szó ł-  
drskiego i powiedział m u ,  że może będzie aresztow any. N igdy mu nie 
ośw iadczał ,  źe jes t  w ys łany m  przez naczelników związku lub że sposobią 
się do napaści na Poznań. Część ta oskarżenia wspiera się na zeznaniach 
Szołdrskiego, które teraz odw ołu je .  Szczawiński u trzym uje  także, źe o po­
dobnych rzeczach niepowiadał mu obźałowany.

Co się tyczy w y p r a w y  na Poznań z 3 na 4 M arca , do zeznań skłonił 
go tylko sędzia Miketta ,  przez u łudy  i przedstawienia jem u zeznań fałszy­
w ych  Kurowskiego. O bźałow any przytem tak się uniósł namiętnością ,  iż 
prezes napomina g o , aby  na inkw iren ta  nie miotał obrażających w y razó w .

Odczytano natomiast oświadczenie inkw iren ta  Mikety, w którem zarę­
c z a , że n ieużyw ał ś rodków  przeciwnych p raw u  przeciw obżałow anem u 
i czystera sumnieniem zaręcza , źe podania Kierskiego są  zmyśleniem.



1105
O bźałow any dalej p r z y z n a j e ź e  miał z sobą dw ie  dubeltówki i dw a  p i­

sto lety  w podróży  do P o zn an ia , bo to jego  je s t  zwyczajem. S łużący  jego 
lał często kule dla n iego , bo lubił strzelać do tarczy.

Dopomógł w praw dzie  Nepomucenowi Sadow skiem u do ucieczki i od­
wiózł go aż do A kw izgranu  przebrany  za służącego, ale nie dowiedział się 
od n ieg o ,  źe on by ł  członkiem sprzysiężenia.

O karteczce wspomnianej w oskarżeniu rozw odzi się obszernie obżało- 
w any  i pow iad a ,  że inkw iren t podsuną ł fa łszyw ą karteczkę, aby z niego 
w yłudzić  zeznania. W  końcu u t r z y m u je , że ak tuaryuszow i Mackiewiczowi 
nie opow iadał w  więzieniu o spisku.

P rzys tąp iono  do słuchania św iadków .
Eugeni Reich służący zeznaje, że sędzia musiał go nie zrozumieć przy  

p ierwszem s łuchan iu ,  bo nie pow iad a ł ,  iż obża łow jny  udzielił mu w iado­
mości o rew olucy i ,  bo o niej wiedział z pogłosek obiegających. W  dzień 
ja sn y  lał k u le ,  bo pan jego lubił strzelać do tarczy i z tern się nie uk ryw ał .  
T akże  w  podróż zw ykle  brał dwie flinty i pistolety.

D rugi świadek Jan  Brzeziński stangret zeznaje ,  że mu obźałow any nie 
pow iadał o rew o lu cy i ,  nie wie czyli w podróży  do Poznania  miał broń 
ze so b ą ,  lubo to  z w y k ł  b y ł  obź. czynić. O kulach nic nie w ie ,  a lubo 
dawniej inaczej zeznał ,  ale do tego zmusił go sędzia. Dziś zaś szczerą 
p ra w d ę  zeznaje.

J a n  H auser pow iada : mój pan dawniejszy (obźa łow any) jechał w M a r ­
cu do Poznania  i zabrał dw a małe pistolety nabite ze sobą i fu te ra ł ,  w któ­
ry m  nie wie z pewnością  czy b y ły  kule. P o  powrocie  Kierskiego widział 
w  tym futerale kul blisko 5 0 .

Jan  Reich fornal zeznaje , źe obźałow any zabrał ze sobą kul 5 0 ,  a jak  
s ły sza ł ,  przeznaczonych na polowanie na bekasy.

Protokulista  F ag iew icz ,  k tó ry  pracow ał p rzy  radzcy sądow ym  Mikecie 
ośw iadcza, źe rozm awiano w  ówczas o w ypuszczeniu Kierskiego na w ol­
n o ść ,  źe w podró ży  z Sonnenburga  powiadał m u ,  iż jes t  n iew innym . Co 
się zaś tyczy karteczk i,  tę znaleziono zaszytą w spodniach K iersk iego , za­
wierała kilka słów do żony  obżałowanego. Pan  M iketa  w y ją ł  tę kartkę, 
kazał j ą  przetłum aczyć i w ezw ał go (świadka) aby zmyślił odpowiedź od 
żon y  obż. Św iadek atoli tego uczynić nie chciał. Miketa kazał napisać 
odpowiedź innemu i przesłać obźałowanemu. Ten zaś odpisał żon ie ,  zarę­
czając , że je s t  n iew innym . Pan Miketa zaś z łożył tylko do akt p ie rw szą  
kartkę.

Odczytano potein zeznania różnych  św iadków , z k tó rych  się okazuje, 
że Kierski d. 3 . Marca od 5 godz. po po łudu iu  aż do 4 z rana  z osobami 
bezustannie b a w i ł ,  k tóre  niedostrzegły żadnego udziału jego  w w ypadkach 
w  mieście zaszłych.

F r a n c y a.
P a r y ż ,  d. 3 0 .  Października. — W  minis teryum m arynark i o d b yw ają  

się narady względem utw orzen ia  kompanii nu rkó w .
Ministerstwa w ojny  i sprawiedliwości w yznaczy ły  kom issye ,  k tóre  się 

m ają  zająć zastosowaniem kodexow  francuzkich do położenia Algieru.

W e d łu g  doniesień o trzym anych  z T u lo n u ,  rozłożenie floty francuzkiej 
nad brzegami włoskiemi ma nastąpić w ten sposób : ok rę ty  liniowe Ocean i 
Jena  zarzucą  kotw icę  pod G en u ą ,  Okręt t r zy p o k ład o w y  Friedland z admi* 
rałera T re h o u a r t  i Souverain  s taną w  zatoce pod Spezzia ,  statek lin iowy 
J u p i t r e  pod P o r t o - F e r r a j o ,  parow a fregata Panama uda się pod Genuę, 
p a row a  fregata Cacique pod S p e z z i a .  F rega ty  zaś parow e Descartes i 
^Magellan k rzy żu ją  dla obserwacyi jedna  po m orzu  a d ry a ty ck iem , a druga 
w  zatoce neapolitańskiej. Na pokładzie T itana  książę Joinvilie udał się do 
Civita Vecchia.

P ro dukcya  musującego wina szampańskiego rozdziela się na t r zy  okręgi: 
C halons, E perney  i Rheims. Od Kwietnia 1 8 4 6 .  do 1. Kwietnia  1 8 4 7 .  
w ysłano  z Chalons 2 , 4 9 7 , 3 5 5  butelek , z E p erney  2 , 1 8 7 , 5 3 4 ,  z Rheims 
4 , 9 8 0 , 5 7 7 .  Za granicę w y pro w adza ją  go dw a razy  ty le ,  co się wo Fran- 
cyi konsumuje. Handel winem szampańskiem obejmuje całą ziemię. Roz- 
sełają  je  rów nie  do C h in ,  Persy i i Oceanii,  ja k  do Anglii i R o ssy i ;  osta­
tnie jednak  dw a kraje są najgłówniejszemi miejscami odbytu .

A n g l i a .
L o n d y n ,  d. 2 9 .  Października. — T i m e s  do no s i ,  iż je s t  wielkie po­

dobieństwo do p raw d y ,  źe na ju trzejszej tajnej radzie gabinetowej w W in d ­
sorze zapadnie u ch w a ła ,  aby parlament został zw ołany  na dzień 18 .  Listo­
pada. Ministrowie natychmiast po zebraniu się parlamentu , uczynią  w n io ­
sek względem now ych  środków  ban ko w y ch ,  a mianowicie do obszerniej­
szego dyskon tow an ia  w exlów

W iele  kolei żelaznych postanowiło  roboty  swe albo bardzo ograniczyć, 
albo tez zupełnie zawiesić; pomiędzy innemi zrob iły  to tow arzys tw a  kolei 
żelaznych Y orksh ire  i Lancashire

W  Asbton w szyscy robotnicy  fabryk zaprzestali roboty , ponieważ wła- 
ciciele zakładów nie chcieli p r z y sta^ na zniesienie zniżenia p łacy ; 3 0  fa­

b ry k  tkackich w  skutek  tego próżnuje .

Paros tatek  pocz to w y  C l y d e  p rzyw ióz ł wiadomości z St. T hom as J o  
Jgo  Października. Poli tyczne wiadomości z Indy i  wschodnich nie są w a­
żne. W  P ort  au P r in ce ,  wedle rapor tów  z Jacm el z 2 5 .  W rze śn ia ,  p o ­
wstańcy pod naczelnikiem Semile stali jeszcze pod b ron ią  i zagrażali rzezią  
ogólną białym i ko lorow ym . W  St. T ho m as ,  jenera lny  g u b e rn a to r  ogłosił 
r e sk ryp t  k ró le w sk i , mocą którego emancypacya zupełna n iew o ln ik ów  n a ­
stąpi za lat 12 .

Parostatek P i n g u i n  dziś rano  p rzy w ióz ł  wiadomości do F a lm o u th  
z po łudniowej Ameryki. W ed łu g  listów z M ontev ideo ,  k tóre  p rzechodzi­
ły  przez B uenos-A y re s ,  a zatem nader  os trożnie  ty lko mogą być p rzy jm o -  
w anem i, do no szą ,  źe w Montevideo p ro tek to ra t  francuzki ug run tow ał się 
zupełnie i źe znika wszelka nadzieja rychłego pokoju . Hrabia W alew ski ,  
odjeżdżając z M ontevideo, miał zostawić polecenie francuzkiemu sp raw u ją ­
cemu in teresa , by bez now ych  rozkazów z F rancy i  nie  wchodził w  żadne 
układy z O ribem ; zarazem miał zaforszusować na p rzysz łe  8  miesięcy żołd 
dla żołnierzy i oficerów legii cudzoziemskiej.  ■ A u to ro w ie  pe tycy i o pokój 
zostali w trąconemi do w ięzienia ,  a dzierżawcom c ła ,  k tó ry ch  interesem jes t  
u trzymanie w ojny ,  ponieważ w mętnej wodzie najłatwiej r y b y  ło w ić ,  p o ­
dobno przedłużono kon trak t dz ierżaw ny do 1 8 5 0 .  roku.

Gabinet codzień odbyw a posiedzenia a deputacye z L iverpool oraz  innych  
miast h and low ych ,  przy jm ow anem i by ły  w  stosownej formie przez lorda 
Jh o n  Russel. S tro n n icy  spekulacyi pap ie rów  uw ażają  za je d y n y  ś rodek  
ra tu n k u ,  puszczenia w obieg pap ierow ych  pieniędzy na 5 milionów funt.  
szt. w  kształcie bonów  lub biletów s k a r b o w y c h , k tóre  rząd  przy jm ow ać  
ma al pari p rzy  opłacie ceł podatków  i t. p. Ale to b y ło by  niezmierną n o ­
wością w administracyi f inansów angielskich , go rszą  n aw e t  ja k  zby t rozle­
gła i p rzeciwna p ra w u  emisya banknotów. S tosunk i tego k ra ju  z innemi 
narodami są tak rozległe, źe gd yb y  cena normalna pieniędzy zn iżoną została 
co koniecznie m usiałoby nastąpić, jak  tylko pieniądze będą  fikcyjne, w sz y ­
stko złoto wyjdzie  z A oglii ,  albo też tam ukrytera  zostanie. P ap ie row e 
pieniądze sp row adz i ły by  nas zn ow u  do tego s ta n u ,  z którego sir R. Peel 
Avybawil kraj swera pierwszem wielkiem praw em  z 1 8 1 9 ,  k tó re  w y w o ła ło  
p o w ró t  pieniędzy metalowych. Stan kraju  jednak  dowodzij najlep ie j ,  ja k  
niedokładnie umiejętność najważniejsze fenomena o rozdziale p ieniędzy ro z ­
w iązu je ;  może być, że umiejętność nigdy nie rozw iąże  k w esty i tak bardzo 
zależącejod tchórzliwości i ob aw y  tłumu. Kto wie czy można czem pomódz 
w  dzisiejszem przesileniu, ale to właśnie je s t  zadaniem dla poli tycznych 
geuiuszów  i dla m ężów  s ta n u ,  odkryć  tara d rogę w łaśn ie ,  gdzie t łum  cie­
m ny widzi ty lko  skały. Zdaje się jed n a k ,  że lo rd  Jo h n  R ussel nie je s t  do 
tego zdolnym. T rz y m a  się p raw a  bankow ego z r. 1 8 4 4 -  i nie chce odstąpić 
od tego ,  bo czuje się bezpiecznym na tej skale i lęka się puścić na pełne 
morze sw ą  łódką. Pow iedział on liverpoolskiej dep u tacy i ,  iż nie może 
naw et p rzy rzekać ,  że przedstawienia  jej weźmię pod ro z w a g ę ,  jakko lw iek  
deputacya oświadczyła  mu, że to ju ż  zm niejszyłoby o baw y. Ale z drugiej 
s t ro ny ,  wielki i s traszliwy związek podnosi sw ój głos o zmianę systeraatu 
i obawiać się należy, czy kw estya  pieniężna nie będzie grobem gabinetu. 
Siła finansowej i ekonomicznej powagi jes t  na stronie gab in e tu ,  ale po trze­
buje  wsparcia i opinii massy7,

A  u  s  t  r  y  a.
A g r a m  (Zagrab’) 2 1 .  Paźdz. — Dzisiajsza tutajsza gazeta ma do łączony  

dodatek z herbem kra jow yin  w polu niebieskiem i czerwonem oraz z donie­
sieniem , że na posiedzeniu sejmowem połączonych kró lestw  K ro a c y i ,  S ła­
wonii i Dalmacyi jednogłośna zapadła u c h w a ła ,  iż odtąd  język iem  urzędo ­
w y m ,  ma być ty lko ję z y k  s łow iańsk i,  jako ję z y k  ludu.

Z Pesztu  donoszą ,  źe bogate panie węgierskie  za łoży ły  tow arzys tw o , 
w  którem każda bęJzie płaciła po 1 0 0  z ło tych  reńskich i sześć pań będą 
u t rzym y  w ały  jednego  ubogiego poe tę ,  ab y  mając 6 0 0  złr . mógł pisać bez 
k łopotu  o potrzeby życia.

S z w a j c a r y a .
P od ług  doniesień nadeszłych ze S zw ajcary i  do Frankfo rtu  nad Menem 

dnia 3 1 .  Października po p o łu d n iu ,  niety lko posłowie od k an to w ó w  sk ła ­
dających związek odrębn y  wyjechali z B e r n ,  ale nikt już  n iepow ątp iew ał ,  
że w kró tce  przyjdzie  do k ro k ó w  w ojennych.

B e r n ,  2 9 .  Pażdz. — Kostka już rzucona i los ros trzy gn ię ty .  Dziś o 
godzinie 10 . zrana zeb ra ł  się sejm na publiczne posiedzenie.

Przedw czora j  a mianowicie wczoraj o godzinie 4 z p o łudn ia  odbyw ała  
się narada pojednawcza na żądanie miasta Bazylei ,  k tó re  w n os i ło ,  aby  od 
większości sejmowej w y praw iono  siedmiu delegow anych  do posłów  rep re ­
zen tu jących  kan tony  odrębne. Ci delegowani przez  osobiste przekonanie 
odchodzili nieco od instrukcyi sobie d a n y ch ,  żądali wypędzenia Jezu i tów  
jedyn ie  z miasta L ucerny dla tego ,  że je j  rząd  obejm uje z kolei w ładzę na­
czelną nad S zw ajcarya  czyli,  że L ucerna  b y w a  tak zwanym V o r o r t e m ,  
a u t r z y m y w a l i ,  źe niektóre kan to ny  odrębne, pow innyby  się udać do pa­
pieża ,  aby  z nich odwołał J ezu i tó w .  Z ug  już  prawie na to p rzys taw ał ,  
U r i ,  (Jnterwalden a naw et S ch w y z  b y ły b y  się dały nam ów ić ,  ale w szystko  
oparło  się o Lucernę. Poseł tego kantonu o św iadczy ł ,  że od sw ych  in ­
strukcy i na żaden sposób odstępow ać niemoźe, i ze według swego p e łno ­
mocnictwa musi tylko domagać s ię :  1 )  niezwłocznego rozbro jen ia ;  2 )  p rze ­
łożenia sp raw y  jezuickiej i k lasztorów argauskich pod sąd p o lu b o w n y  pa-
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p leża ; 3 ) rękojm i, ze kantonom zostanie pozostawiona majestatyczna w ła­
dza (souverainte). Uchwała exekucyjna dotychczas jeszcze przez sejm nie- 
została w yrzeczoną, ale posłow ie od, kantonów zw iązku odrębnego dzis' o 
3c ie j z południa Bern opus'cili. Po naradzie ani nawet obiadu niezjedli, lecz 
zaraz się rozjeżdżali.

S łych ać, źe 2ch  członków  sejmu w ysłano do Frankfurtu, aby z R ot- 
schildem u łoży li się względem  pożyczki 3  m ilionów  franków na wojnę prze­
ciw  zw iązkow i odrębnemu.

W zględem  tajnego posiedzenia sejm ow ego, które się odbyw ało dnia 2 5 .  
b.m . dzienniki szwajcarskie podają niektóre szczegóły: K a t o l i c k a  g a z e t a  
pow iada, źe po złożeniu przysięgi przez naczelnego dowódcę D ufoura, bo 
się  w przód dow iedział jaki w całej rzeczy jest zamiar i źe trzeba raz złemu  
tamę p o łożyć, zabrała głos Lucerna z zapytaoiem przeciw komu to w łaści­
w ie  w ojska zostały zebrane? należałoby w  tym  w zględzie dać stanowczą  
odpow iedź. Zurich starał się udow odnić a Solothurn namiętnie tw ierdził, 
źe  niemożna wracać się do rozbierania rzeczy, które już rozstrzygn ięto; — 
sło w o  uchw ał w yłuszczają w szystko należycie. —  Podobne zapytania są  
przeciw ne regulaminowi. Thurgau zaś chciał wiedzieć na jaki cel siedin 
odrębnych kantonów zbierają wojska ? T ylko niektórych kantonów ra­
dykalnych poselstw a b y ły  tego zdania, że kantony odrębne na to zb ie­
rają w ojska, aby się bronić, gdy przeciw nim zostaną rozpoczęte kroki 
nieprzyjacielskie. Na to Lucerna bez ogródki ośw iadczyła , źe siedm kan 
tonów  zbierają w ojska , aby dać odpór w ojnie zapewne ju ż  uchwalonej na 
oddzielnych konferencyach: słow o exekucya jeszcze wprawdzie niezostało 
w yrzeczone. G a z e t a  B a z y l e j s k a  d onosi, ze St. Gallen miało wyraźnie  
ośw iad czyć , iż sobie zastrzega pozw olenie z miastem Bazyleą do próbowania 
przez pośrednictwo sw oje, zgody z kantonami odrębnemi. P oniew aż atoli 
radykalni przez w yraz pośrednictw o rozumieją ustąpienie we w szystkiem  
ze  strony katolicko w w iększości dwunastu kantonów , i źe dzienniki rady­
kalne zbyt w ielkie pokazują zaufanie w  siły  sw ego stronnictw a, a stąd do­
puszczają się obaw y przeciw  kontonom odrębnym , przeto o pokoju za po­
średnictwem  i przez układy ani ju ż  m yśleć niemożna.

W ł o c h y .
R z y m ,  d. 2 2 .  Października. —  W zględem stosunków  neapolitańskich 

tutejsze dzienniki całkiem zm ieniły sw ój dotychczasow y sposób m ówienia.

P a l l a d ę  pow iada, że g łów ne miasta neapolitańskie u łoży ły  pom iędzy so­
bą, że nie będą u żyw ały  żadnego oporu ani s iły , bo to jest rzeczą nie­
w łaściw ą chcieć od rządu wym uszać reformy. Powstańce kalabryjscy nie- 
mogą więc na nikogo już liczyć , a znow u niechcą się wdawać z bandami 
dokazującerai po górach S iła , które nie są oddziałami partyzanckimi, lecz 
rozbojniczemi. Na g łow ę naczelnika B onfiglio, janerał Statelia w yznaczył 
nagrody 2  tysiące dukatów (neapolitańskich). W  Neapolu wyglądają w szy­
scy ciekawie przyjazdu księcia Serra Capriola, który obecnie sprawuje 
urząd poselski królestwa neapolitańskiego przy dworze francuzkira i o k tó­
rym słychać, że ma w niść do now ego ministeriura, co w krótce zostanie 
utworzonem .

Dziennik P a t r i a  donosi, że lord Minto podał dw orow i neapolitań- 
skiemu notę w  imieniu gabinetu londyńskiego, źe 1) Anglia na żaden  przy­
padek niedozw oli A ustryi mięszać się w  spraw y królestwa obojej S ycy lii, 
choćby nawet na żądanie króla; 2 )  że Anglia gwarantowała konstytucyą  
sycylijską i na przypadek, jeżeli układ pod tym względem niezostanie do­
trzymanym, Anglia z orężem w ręku powtarza się o utrzymanie powagi pra­
w a , przez siebie zaręczonego.

T u r c y a.
K o n s t a n t y n o p o l ,  6 .’ Paźdz. — Reprezentantom trzech mocarstw  

opiekuńczych G recyi, Porta w  tych dniach przesłała notę z prośbą, ażeby  
u rządu greckiego uzyskać niewspieranie pow stańców  A lbanii, a szczegól­
niej niesprzedawanie amunicyi. Powodem tej noty była w iadom ość, że 
Dżuleka, którego w tej chwili otoczyło  wojsko seraskiera Reszyda Darbahar 
baszy, zw rócił się do rządu greckiego z prośbą o posiłki.

— Środki przym usowe przeciw Grecyi tutejszy stan handlow y obawą  
przejm ują, albowiem niew iadom o, czy zakaz żeglugi rozciąga się i do in­
teresów przed ogłoszeniem tegoż zawartych. W  ten sposób zakw estyono- 
wano m nóstwo kontraktów frachtowych na Czarnem morzu zawartych z ar­
matorami greckiemi. — Z Aten dowiadujem y s ię , że postanowiono nie u- 
dzielać żadnego zadośćuczynienia tyczącego się samego pan M ussurus, dla 
tego nie można przew idzieć, kiedy się skończy ta kłótnia. — Porta dziś nic 
ustąpić nie może

Przyw iezieni tu naczelnicy kurdów zostali już skazanemi. Boderchan- 
Bey został skazanym na pobyt w Ka u d y i i ,  a M ehmed-Bey w Sylistryi.

S P R Z E D A Z  K O N IE C Z N A .
S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i  w Pi l e .

S o łe c tw o  okupue w  S o k o ł o w i e  pod  N rem  
2. p o to źo u e , d o  m assy  sp a d k o w o -lik w id a cy jn ej  
J a n a  J a k ó b a  G l a e s m e r a  n a leżące , w raz  
z cząstką łąk i 14 m orgów  10 1 Ipretów zaw iera­
jącej w  sob ie , od B o g u  m i r a  Q u a d e  nabytej, 
o szacow an e na 11,001 T a l. 5  fen . w ed le  taxy , 
m ogącej b y ć  przejrzanej w raz z w yk azem  h y-  
p oteczn ym  w R eg istra tu rze , ma b y ć  d n i a  1 7 .  
L u t e g o  1 8 4 8 .  przed południem  o godzin ie  11. 
w  m iejscu  zw yk łem  p osied zeń  sąd ow em  sprze­
dane.

W s z y s c y  n iew iadom i pretendenci realni w z y ­
w ają s ię , a żeb y  się p o d  uuiknieniem  prek luzyi 
zg ło sili najpóźniej w  term inie ozn aczon ym .

O B W IE S Z C Z E N IE .
W e d łu g  podania k orporacyi ży d o w sk ie j w  

R  o g o w  i e  zrab ow an o  jej w  p om ieszkaniu  ren- 
danta A r o n a  S t r a n z  w śród  p o w sta łeg o  tam że 
w  dniu 5. M aja 1847. rozruchu  następujące 3 |  |  
listy  zastaw ne p ozn ań sk ie:

N r. 5 2 / 2 4 4 6 R u s i b o r z  p ow iat Środ a  na 100  
tal.

N r . 2 2 5 /2 3 9 6  Z e r k o  w o  p ow ia t W rześn ia  
na 4 0  tal.

z  kuponam i prow izyjn em i od  B ożego  n arod ze­
nia 1846. k tóre  na w n iosek  tejże korp oracy i 
mają b y ć  u m orzon e.

Ż aw iadom iając o tern p u b liczn ość  sto sow n ie  
d o  przep isu  p ow szech n ej o rd y n a cy i sądow ej  
§. 125. T y t. 51. C z.I. w zy w a m y  zarazem  dzierzy- 
cie li t3'chźe lis tó w  za sta w n y ch , iżb y  się do nas 
zg ło s ili i praw a sw e  w yk azali. G d y b y  zg ło szen ie  
s ię  to  w  czasie praw em  przepisanym  to jest do  
16. L ip ca  1850. n ie n astąp iło , w ó w cza s  d zie- 
rzy c ie le  sp odziew ać się m ogą , iż d a lsze p o stę ­
p ow an ie  w zględem  um orzenia p o w y ższy ch  l i ­
stó w  zastaw n ych  rozp oczętem  zostanie.

P o zn a ń , dnia 6. Października 1847.
J e n e r a ł n a  D y r e k c y a  Z i e m s l w a .

N a  w aln e zeb ra n ie , które się o d b ęd z ie  dnia  
16. L istopada r. b. o  godzin ie lOtej przed p o łu ­
dniem  w G r o d z i s k u  w  pom ieszkaniu m iejsco­
w eg o  P ro b o szcza , zapraszam y tak S za n o w n y ch  
cz ło n k ó w  tow arzystw a  p o m o cy  naukow ej p o -  
w i a t u B u k o  w s k i e g o ,  jak i m ieszkańców  m iast 
i w si do  tego  to w arzystw a  n ie  należących. 
K o m i t e t  t o w a r z y s t w a  p o m o c y  n a u k o ­

w e j  p o w i a t u  B u k o w s k i e g o .

D nia 15. b ieżącego  miesiąca rano o godzin ie  
lOtej będą tu w B azarze d arow ane przez W g o  
J . L i p s k i e g o  z L u d o m  na rzecz T o w a r z y ­
s t w a  n a u k o w e j  pom ocy  p ię ć  p i ę k n y c h  b a r a n ó w  
z zarod ow ej ow czarn i przez publiczną licy tacyą  
najw ięcej dającem u za gotow ą zapłatą sprzeda­
ne, na k tóry  term in p rzy ch y ln y ch  T o w a rzy stw u  
gosp od arzy  chęć kupienia m ających niniejszem  
zapraszam y.

Poznań , dnia 4. Listopada 1847.
D y r e k c y a  T o w a r z y t s w a  n a u k o w e j  

p o m o c y  W . X. P.

Nr. 2.
S w . Hiszp. w i n o g r o n a ,  z ie lo n e  pom a- 

rańcze, duże W ło sk ie  m arony funt po 6 sgr., 
T eltow sk ie rzep k i, M agdeb. kw aśną k ap u stę , uPrasza 

2  E lb . m inogi po  1 s g r . , n o w e  figi w  krążkach,
. św . d ak ty le  i n a jlepszy  tłu sty  d u ży  Lim b. ser  

^ śm ie ta n k o w y  ofiaruje tanio
JEphraims W o d n a  ul.

L O T E R J  A.
C iągnienie IV . k lassy  96. lo tery i zaczyna się  

dnia 11. m. b. —  L o sy  do tejże m uszą do  dnia  
H. ui. b .  b y ć  o d n o w i o n e .  W z y w a m  t e d y  s z a ­
n ow n e o so b y  grające u mnie w  lo tery ą , a żeb y  
lo se  sw e  do nadm ien ionego dnia w y k u p iły .

N adpoborca  lo tery i B i e l e f e l d .

U l e p s z o n y  gatunek gazoete-  
ru z fabryki Fr. S chuslera w B e r ­
linie o trzym ał i przcdaje t a n i o
. s k ł a d  o l e j u  w Poznaniu, 

przy u licy  Z am kow ej i narożniku  
rynku N r .84 O  śc is łe  uw ażanie  
na p ow yższą  p ieczęć  fabryczną  

A d o l f  A s c h.

,  _ ’ B ardzo przednią w yśm ien ito  sm akującą  
praw dziw ą herbatę C hińską otrzym ał

M L la U 'ir ,  W ro c ła w sk a  ulica Nr. 14.

.H an d el p łótna i kob ierców  S. K a n .  
„  t o r o w i c z a  w s t a r y m  r y n k u  pod

Nr. 65. p o leca  sk ład  sw ó i jak najlepićj dobran y  
w szelk ich  gatunków  k o b iercy , m ateryj na k o ­
b ierce  z  p ilśn i, w e łn y , nici i p łótna po nad­
zw ycza jn ie  um iarkow anych  cenach.

C e  u  y  t a r i s u w e
w  m i e ś c i e  

P o i I t A S  1 1 ,

Du. 5. L is topada  
1847. r.

od |  do
T a l  s g r .  T i l .  s g i  f e r

P szen icy  s z e f e l 2 12 0  j — 2)24 5
Z yta d t .  . 1(23  4 1 27 5
Jęczm ien ia  d t .  . . . . . 1 2 3  4 1 ,28 8
O w sa  d t .  . . — ! 26  j 8 — ‘29 9
T atarki d i ........................ l i  14! 5 1 |2 3 4
G roch u  . d t ......................................... 2 j —  — 2 j  2 3
Z iem niaków  d t . — j15 i 7 —  -20 —

Siana cetnar —  271 6 1 — —

S ło m y  k o p a ......................... 5 ‘ — - 6  - —

M asła  ga rn iec  . . . . 2  ~  i — 2 5 —

* . a / . n y  k « ś c l o lÓ H >

W  kośc ie le  k a te d ra ln y m  . • . 
W  kośc. tarn .  S. M ary i  M agd .  
W  kościele  S. W o jc i e c h a  • • 
W  kośc ie le  Ś. M arc in a  . ■ . • 

Dnia 11. L is topada

Franc iszk .  (giniiin niem.-katol.)  . 
W  kościele  dawu. X X .  Domin.

kośc. S ió s t r  m iłosie rdzia  . 
W  kośc. ewaniel.  S. K r z y ż a .  . 
W  kośc. ewauiel.  S. P io t r a  . . 
W  kośc ie le  g a rn izo n o w y m  . . • 

Dnia  6 L is topada . ■ ■ .

W  n ied z ie le  dnia  7 
b ę d ą  m ir

przed  południem .

Lis topada  1847. r. 
li kuz.anie

po po łudn iu .

W  ciąg u  tygodnia  od dnia 
29. Pazdz .  4° 1- Listopada.

urodź, się umarło 
-a. i  * 

i  S.I-3 k
X  W ik .  Pa l ic w ic z .

■ D ziek  Z ey land .
- Man. P ro k o p .
- Dziek.  Kam ieńsk i .  

N auc. rei. Duliriski.

Pr.  tśrandke.
P r .  T om aszew sk i .  

K le r y k  W il t jg .  
S uperin tend .  F ischer .  
Kandydat ,
K azn .  dyw. J i icse .

3 2 4 3 2
X .  Man. P rus inow sk i . 1 1 5 3 ___.

—  — 1 4 2 — —

K np.F rom holz  p.niem. 
Kap. L ew andow ski,  

po polsku.

3 3 1 4 2

-  P r .  F ro m h o lz . ___ ___ ____

X. Man. Amman. --- — —

1 
1 

1

P a s to r  F r iedr ich . 2 3 5 3 2
— — 1 1 1 ‘ 1

*

4- .1

1 1 —

O g ó łem  . . . 14 14 19 | 15 6
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